
DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Instytucya Kościoła Chrystu­
sowego świadczy o istnieniu 

Pana Boga.
(C. d.)

Prawdziwość tego faktu stwierdza 
się i tem, że od tej chwili wszystkie 
Ewangelie mówią już ciągle o Dwunastu 
w orszaku Zbawiciela, jak  o Jego po­
wiernikach i wykonawcach Jego woli. 
Między innymi ustępami odznacza się 
ów, w którym daje im naukę względem 
posłannictwa do przepowiadania Ew an­
gelii: „A zezwawszy Dwunastu Apostołów, 
dał im moc i władzę na wszystkie cza­
sy, ażeby uzdrawiali choroby. I posłał

ich przepowiadać Królestwo Boże... x) 
Wprawdzie, tenże Ewangelista, w na­
stępnym rozdziale powiada o wyborze 
siedemdziesięciu i dwóch uczniów do pra­
cowania z Apostołami w teinże posłan­
nictwie; lecz odróżnia ten wybór od 
pierwszego: „A potem naznaczył Pan
i drugich siedemdziesiąt i dwu: i roze­
słał ich po dwóch przed sobą do wszy­
stkich m iast i miejsc, kędy Sam przyjść 
miał. I mówił im: Żniwoć iście wielkie, 
ale robotników mało." 2) Ci siedemdzie­
siąt i dwóch nigdy nie są zmieszani 
w Ewangelii z dwunastu Apostołami, któ­
rzy zawsze stoją na pierwszym widoku 
Kiedy je st o nich wzmianka, zawsze się 
mianują: jeden z dwunastu, a po zdradzie 
Judasza: jeden z jedenastu. Dla tej przy­
czyny Chrystus Pan, mając wstąpić do 
nieba, porucza władzę dwunastoma. 
Czytamy nakoniec w Dziejach Apostol­
skich, że po Wniebowstąpieniu Pańskiem, 
na mocy rozkazu Jego, danego Aposto­
łom przez Ducha Świętego, najprzód ze­
brali się oni, dla dopełnienia liczby dwu­
nastu i wybrania na miejsce Judasza

1) Łuk. r. IX, w. 1-2.
2) Łuk. r. X, w. 1-2.
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„który był policzon z nam i i dostała m u 
się cząstka tego usługow ania;“ ale k tó­
rego zdrada i śmierć otworzyły miejsce 
b iskupstw a dla 'in n eg o . Naówczas w y­
braw szy dwóch, „dali im losy, i padł los 
na  Macieja, j policzon je s t  z jedenaścią 
A postołów ." x)

Nic niem a wyraźniejszego w czy­
nach i słowach Zbawiciela nad udziele­
nie Kościołowi Ducha Bożego i zapew nie­
nie o ciągłem przebyw aniu Swem w Ko­
ściele. Tu już  niem a żadnej przenośni; 
lecz, w całem znaczeniu wyrazów obec­
ność Boża, ustalająca swój pobyt w tej 
in sty tucy i. N iejednokrotnie, w ciągu prze­
pow iadania Swego, Zbawiciel wspom ina
0 tym  wielkim zamiarze Miłości Swej dla 
ludzi, m ającym  ziścić się najpierw  w ustano­
w ieniu  E ucharysty i a następnie w zesła­
niu D ucha Świętego. Jakoż widzimy, że 
w m iarę przybliżania się męki Pańskiej 
obietnica ta  coraz dokładniej je s t  obwie­
szczana, po śmierci Pańskiej uzupełnia 
się, a po W niebow stąpieniu ziszczenie jej 
cały św iat ogarnia.

Przetoż, w owej pam iętnej przem o­
wie pożegnalnej, przed m ęką Swoją, po­
w iada do uczniów: „Jam  je s t  Droga 
P raw d a  i Zycie. Żaden nie przychodzi do 
Ojca, jedno  przeze Mnie... Idę do Ojca, 
k tóry  mię posłał: lecz nie zostawię was 
sierotam i: przyjdę do was... Prosić będę 
Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby 
z wami mieszkał na wieki, Ducha P raw ­
dy, którego św iat przyjąć nie może, bo 
bo Go nie widzi, ani Go zna. Lecz wy 
poznacie Go, iż u  was mieszkać będzie
1 w was będzie."—Udzieliwszy im potem 
niek tórych  napomnień, dodaje: „Tom 
wam  powiedział, u was mieszkając. Lecz 
Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w Imię moje, On was wszystkiego 
nauczy, i przypomni wam wszystko, co- 
kolwiekbym  wam  powiedział." Potem, 
mówiąc o tych, którzy Go poznać nie 
chcieli, powiada: „Niesłusznie mieli Mię 
w nienawiści. A gdy przyjdzie Pocieszy­
ciel, którego ja  wam poślę od Ojca, Duch

Prawdy, który  od Ojca pochodzi, On
0 Mnie świadectwo dawać będzie. I wy 
świadectwo wydawać będziecie." Nako- 
niec: „W yszedłem  od Ojca, a przyszedłem 
na świat: zaś opuszczam św iat a idę do 
Ojca... Jeszcze wam wiele mam mówić, 
ale teraz znieść nie możecie. Lecz gdy 
przyjdzie On Duch Praw dy, nauczy was 
wszelkiej praw dy." x)

W e wszystkich tych  ustępach widzi­
my obietnicę pomocy nadnaturalnej. Nie 
Apostołowie, słabi ludzie, dadzą świadec­
two o Chrystusie Panu  i obwieszczą Jego 
naukę; lecz Duch Praw dy, k tó ry  pochodzi 
od Ojca, to je s t  Bóg Sam, k tóry zstąpi 
w nich, który będzie mieszkał z nimi, 
k tóry  nauczy ich wszelkiej prawdy.

W  tej mowie Chrystusow ej Trójca 
Święta ukazuje się nam  wykonywającą 
wspólnie dzieło zbawienia naszego. Bóg 
Ojciec, Stworzyciel rodzaju ludzkiego, po­
syła Syna aby odkupił świat. Syn, po 
spełnieniu posłannictw a swego ma powrócić 
do Ojca; potem posłannictwo Ducha Świę­
tego zaczyna się w Kościele, w którym  
będzie rządził aż do skończenia czasów. 
W  tych różnych okresach dzieła Bożego, 
zawsze Bóg Sam działa w każdej z trzech 
Osób swoich; a ta kolej Osób, nie nad ­
werężając jedności Boskiej, czyni nam 
wyraźniejszym  plan religii, dozwralając do­
kładniej pojąć wszystkie je j części. Z te ­
go wynika, że C hrystus Pan w Ew ange­
lii mówi o Sobie niekiedy jako  o Osobie, 
a wtenczas odróżnia się od Ojca i od D u­
cha Świętego; niekiedy zaś jako o Bogu,
1 w tenczas wspólnie z Nimi Siebie m ia­
nuje. Tym sposobem w poprzedniej mo­
wie powiada: Nie zostawię was sierotam i, 
przyjdę do was; a potem: będę prosił Oj­
ca, a On wam przyśle- innego Pocieszy­
ciela, D ucha Prawdy.

Ale oto słowa Jego wyraźniejsze 
i uroczystsze. Śmierć Jego dokonała Od­
kupienia naszego i otworzyła nam  skarby 
łaski; sięgam y stanowczej chwili, do k tó ­
rej ściągają się wszystkie owe obietnice; 
C hrystus Pan m a opuścić ziemię. Kościół,

1) Dz. Ap. r. I. 1) Jan  r. 14, 15.
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powołany do napełnienia jej cudami po 
Nim, je s t u stóp Jego w osobie Aposto­
łów zgromadzonych w jedno ciało, wątłe 
jeszcze, nieznane, samo siebie nieznające, 
istniejące tylko w myśli swego Założy­
ciela; lecz w niej istniejące w tej pełni 
mocy i życia, które mają zmienić oblicze 
ziemi. Obiecał mu zesłać Ducha Prawdy 
dopiero po powrocie swym do Ojca; wsze­
lako chce Sam, jako je st jedno z Ojcem 
i z Duchem Świętym, dać Kościołowi swe­
mu pierwociny Boskości, i odchodząc na­
dać mu ten ruch, który się ma udzielić 
światu. 0 jakże tu  słowa Pańskie godnie 
odpowiadają wysokości tego czynu!

Objawiwszy się Chrystus Pan, po 
swem zmartwychwstaniu, Apostołom zgro­
madzonym, rzekł: „Pokój wam: Jako Mię 
posłał Ojciec, i ja  was posyłam. To 
powiedziawszy, tchnął na nich i rzekł; 
Weźmijcie Ducha Świętego, których od­
puścicie grzechy, są im odpuszczone, 
a których zatrzymacie, są zatrzymane." *) 
Nakoniec przed samem Wniebowstąpie­
niem, kazał im zgromadzić się w Galilei; 
— I jedenaście uczniów (po odpadnieniu 
Judasza), szli do Galilei, na górę, gdzie 
im był postanowił Jezus. I ujrzawszy Go, 
pokłonili się, a niektórzy wątpili. A przy­
stąpiwszy Jezus mówił im, rzekąc: Dana 
mi je st wszystka władza na niebie i na 
ziemi. Idąc tedy, nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je  w imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego. Nauczając je  chować 
wszystko, com wamkolwiek przykazał. 
A oto ja  jestem  z-wami po wszystkie dni, 
aż do skończenia świata." 2)

Żebyśmy mogli osądzić, jak  wielką 
ufność musieli mieć Apostołowie w tern 
przelaniu na nich władzy Boskiej, należy 
sobie przypomnieć, iż oni sami byli świad­
kami nadania jej Chrystusowi od Boga 
Ojca, podczas przemienienia Pańskiego na 
Taborze. Jakoż św. Piotr, we wtórym 
liście swoim, powiada wyraźnie: „Albo­
wiem oznajmiliśmy wam moc i obecność 
Pana naszego, nie uwiedzeni baśniami;

ale przypatrzywszy się sami wielmożności 
Jego. Bo wziął od Boga Ojca cześć i chwa- 
łę, gdy do Niego szedł głos takowy od 
wielmożnej chwały. Ten je st Syn mój, 
w którymem sobie upodobał; Jego słu­
chajcie. A głos ten myśmy słyszeli z nie­
ba przyniesiony, będąc z Nim na górze 
świętej." x)

Jako zwiastowany przez Mojżesza 
i proroków Mesyasz musiał Chrystus za­
wrzeć nowe przymierze ze swoim ludem 
i ze wszystkimi ludami i ugruntować no­
we królestwo na miejsce starej teokracyi 
synagogi. Prorocy, zwiastujący trojaki 
urząd Chrystusa, jako króla, arcykapłana 
i proroka, zakreślili tem samem królestwo 
mesyaniczne w jego ogólnym zarysie, 
w jego ustroju zasadniczym i rozwinię­
ciu, w jego losach, celach i zadaniach.

Niewątpliwie cały Stary Testament 
przeniknięty jest ideą królestwa Bożego 
i oczekiwaniem go w epoce mesyanicznej. 
Istotą religii biblijnej je s t Królestwo Bo­
że, związek miłości pomiędzy ludem i Bo­
giem, oraz przymierze wiary i miłości, 
które w epoce mesyanicznej ma wszy­
stkie ludy ogarnąć. W  Starym Zakonie 
Królestwo Boże je s t urzeczywistnieniem 
doskonałego w Bogu życia, zawartego 
w granicach pewnej społeczności polity­
cznej i plemiennej. W  Chrześcijaństwie 
ma się dopełnić i urzeczywistnić to Kró­
lestwo Boże, przez zjednoczenie wszystkich 
ludów i całego rodzaju ludzkiego w Je ­
zusie Chrystusie.

Nie spotykamy wprawdzie u da­
wnych proroków nazwy Królestwa Boże­
go, ale spotykamy obrazy epoki mesya­
nicznej t. j. epoki sprawiedliwości, świę­
tości, pokoju, darów, mających się stać 
udziałem wszystkich ludów, epoki w któ­
rej słońce prawdy zaświeci wszystkim po­
ganom, w której nastąpi połączenie ro­
dzaju ludzkiego z Bogiem przez Emma- 
nuela: „0 jako piękne na górach nogi 
opowiadającego i ro z s ław ia jąceg o  pokój, 
opowiadającego dobro i rozsławiającego

1) Ja n  r. XX, w 21-23.
2) Mat. r. XXVIII, w. 16-20. i) List 2, św. Piotra, r. I, w. 16-18.
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zbawienie, mówiącego Syonowi: będzie 
królował Bóg twój! ’) Grzechy będą od­
puszczone, 2) serca odnowione,3) Duch 
Boży spłynie na w szystk ich4) i pełnia 
błogosławieństw stanie się powszechnym  
udziałem .5) Będzie królował Król i mą­
drym będzie i będzie czynił sąd i spra­
wiedliwość na ziemi... Pan sprawiedliwy 
nasz.“ 6)

Jeśli w tych ustępach uwydatniona 
jest już wyższa strona królewskości, to 
występuje ona tern wyraźniej w wielu 
innych, które wprawdzie mają za punkt 
wyjścia wyobrażenie dawnego Królestwa 
Bożego, a Jeruzalem i Syon biorą jako 
jego wcielenie, ale niepostrzeżenie te ze­
wnętrzne wyobrażenia napełniają ducho­
wą treścią i zwiastują Królestwo Mesya- 
niczne, w którem, obok uszlachetnionych 
pozostałości żydowstwa, liczni wyznawcy 
pogaństwa ze wszystkich narodów ziem­
skich Imię Boże wyznają, szczęście i po­
kój u Boga znajdują. Jeśli i tutaj napo­
tykamy obrazowe wyobrażenia, w któ­
rych stan rajski wzięty jest za pierwo­
wzór i przedstawiony jest człowiek w har­
monii z naturą, to jednak wznoszą się tu 
prorocy ponad te pierwotne pojęcia i łą­
czą ostateczny stan Królestwa Bożego 
z jego pierwotnym zaczątkowym stanem .7) 
Obrazowy sposób wyrażania się proroków 
sprawił, że widownia owego Królestwa 
Bożego pozostaje w ścisłym  związku z zie­
mią obiecaną. Dziedzictwo Izraela pozo­
stało zawsze Izraelitom symbolem ojczy­
zny w niebiesiech, dziedzictwa wiekuiste­
go, a zarazem pierwowzorem doczesnego 
posiadania. Szczęśliwy, spokojny pobyt 
w ziemi obiecanej, płynącej mlekiem  
i miodem utożsa ł się zawsze w wyo­
braźni Izraelitów Jęciem najwyższego 
szczęścia Kyóles' Chrystusowem.

Iz. 52, 7,
Iz. 33, 24.
Zach. 12, 10.
Ioel 3, 1 E 3fi, 26.

5) Jer. 31, 31; Arno* 5, H.
6) Jer. 23, 5, 6.
7) Iz. 11, 4, 35; 2:

P e . 21, 2S-29.

1)
2) 
3) 
4)

34, 24-31.

Prorocy nie mogli przedstawić lepiej przy­
szłego Królestwa Mesyanicznego, jak 
w obrazie tego upragnionego kraju szczę­
ścia, w obrazie Królestwa Dawida i Salo­
mona, pojętego jako najwyższy szczyt 
ziemskiej chwały i szczęśliwości. W szela­
ko od czasu do czasu zaznaczają oni, że 
Królestwo Boże będzie nie na wzór kró­
lestwa tego świata, a późniejsi prorocy 
myśl tę dobitniej uwydatniają. Sofoniusz 
(ok. 620 r.), nie mówi o tryumfach Izrae­
la nad jego nieprzyjaciółmi, a wszelkie 
nad nimi zwycięstwa Bogu przypisuje. 
Nie wspomina nawet o panowaniu Me- 
syasza. I przyszły Izrael przedstawia mu 
się, jako ubogi, pozbawiony potęgi ziem­
skiej, bogactwa i zewnętrznego blasku. 
Potęga jego ma być natury czysto du­
chowej. Kara, która spadnie na Judę, zba­
wieniem mu będzie. I wszystkie narody 
ziemi przez nią doprowadzone będą do 
poznania Boga. W Jeruzalem żyć będzie 
społeczeństwo pokornych, prostych, któ­
rzy niezmąconego pokoju zażywać będą. 
Jeremiasz oglądał upadek Jerozolimy, 
nieszczęście swego ludu. Niewierny Juda 
został odtrącony, świątynia jego uległa 
zniszczeniu. Bóg innych pasterzy ześle 
swemu ludowi i w nowy sposób objawi 
się w Jerozolimie.

Nazwa Królestwa Bożego, albo nie­
bieskiego pojawia się naprzód u Daniela. 
Ogląda on w swem widzeniu upadek 
potężnych państw, które spełniły swe za­
danie, przygotowały grunt Królestwu Przy­
szłości. Daniel jest prorokiem Królestwa 
Bożego, jako mocy duchowej mającej 
świat zwyciężyć. Objaśniwszy królowi 
cztery królestwa jego snu mówi on dalej: 
„A we dni onych królestw wzbudzi Bóg 
Niebieskie Królestwo, które się na wieki 
nie rozproszy; a Królestwo Jego nie bę­
dzie dane ludowi innemu; a połamie i zni- 
szy te wszystkie królestwa, a samo stać 
będzie na wieki." (2,44). „I przyjmą Kró­
lestwo Świętego (Mesyasza) Boga naj­
wyższego i odzierżą Królestwo aż na wie­
ki i na wiek wieków" (7, is ) . „A Króle­
stwo i władza i wielkość Królestwa, które 
jest pod wszystkiem niebem, żeby dano
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ludowi św iętych Najwyższego (Chrystusa), 
którego królestw o wieczne je s t, i wszy­
scy królowie będą m u służyć i słuchać 
Go“ (7, 27). Podstaw a tego nowego wie­
kuistego królestw a założona m a być przez 
Syna Człowieczego, którego Daniel widzi 
przychodzącym  w nocy na obłokach nie­
bios. „Patrzałem  tedy w widzeniu nocnem, 
a oto z obłokami niebieskim i, jako  Syn 
Człowieczy przychodził i aż do Starowie- 
cznego przyszedł i stawili go przed obli­

cze jego. I dał m u władzę i cześć i kró­
lestw o i wszystkie narody, pokolenia i j ę ­
zyki służyć Mu będą. W ładza jego, w ła­
dza wieczna, k tó ra  nie będzie odjęta, 
a Królestwo Jego, które się nie skazi“ 
(7, 14). W ystępują tu  dwa znam iona owe­
go królestwa: nie będzie ono założone 
przez ziemskiego władcę, lecz przez Syna 
Człowieczego, którego Bóg ześle, i jako  
Królestwo Boże nie zniszczeje.

{C. d. n.)
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l i s i i  I  w i ą t e.
N O W Y  T E 8 T A M E N T.

Ewangelia według św. Marka.

R o z d z i a ł  VII.
1. I zeszli się do Niego F ary­

zeusze i niektórzy z Doktorów, któ­
rzy przyszli z Jeruzalem.

F aryzeusze i uczeni w P iśm ie sch o ­
dzili się do C h ry s tu sa  n ie po to, ażeby 
nauczyć się drogi P raw d y  i uzyskać łaskę 
naślad o w an ia  C h ry stu sa , ale po to , żeby 
Go po d strzeg ać  i B oską Jeg o  n au k ę  k ry ­
tykow ać.

P odobnie i dziś w ielu  je s t ,  k tó rzy  
k ry ty k u ją  n au k ę  C h ry stu sa , zaw artą  w E- 
w angelii, już to  fa łszu jąc znaczenie słów 
C hrystusow ych , nac iągając  je  do poziom ych 
sw ych  pojęć, ju ż  to  trzy m ając  się podań  
i p raw  n iezgodnych  z duchem  E w angelii.

Lecz m y trzy m a jm y  się E w angelii, 
jak o  św iatłości św iecącej w śród  ciem ności 
nau k i i u s taw  ludzkich , a nie zbłądzim y.

2. A ujrzawszy niektórych 
z uczniów Jego jedzących chleb rę­
koma pospolitemi, to jest nie u my te- 
mi, przyganili.

Faryzeusze i uczeni w P iśm ie przy 
g an ia li uczniom  C h ry stu so w y m , że nie 
zachow ują  zw yczajów  ludzkich . Chcieli 
w ten  sposob p rzy g an iać  rów nież C h ry ­
stu so w i oraz Jego  B oskiej nauce, jak o b y  
nie by ła  zgodna z trad y cy ą  i podan iam i 
ojców. N ie w idzieli w  C h ry s tu s ie  ko rony  
w szelkich  cnót: m iłości B oga i m iłości 
bliźniego, posun ię te j aż do najw yższych  
szczytów  doskonałości. Zam ykali oczy n a  
ubóstw o , posłuszeństw o, czystość, pokorę, 
zaparcie się siebie i in n e  cno ty  uczniów  
C nry stu so w y ch , bo te  cno ty  im  były  obce

i nie czcili ich  w  nik im . N a to m iast za­
chow yw ali pilnie zw yczaje ry tu a ln e , któ- 
rem i posługiw ali się d la n ad an ia  sobie po ­
zorów  cn o ty  i pobożności.

P odobnie i dziś w ielu  j e s t  pośród 
C hrześcijan  obłudników , k tó rzy  przez za­
chow anie zew nętrznych  p ra k ty k  re lig ijn y ch  
i zw yczajów  ludow ych , u s iłu ją  sobie 
n ad ać  pozór p raw ow iernych  a n aw e t 
św ię ty ch  lecz nie posiadając is to tn y ch  
cnót, w  rzeczyw istości są  ty lko  g ro b am i 
pobielanym i.

Nie przyw iązujm y ted y  w ielkiej w a ­
g i do różnych  zw yczajów , cerem onii 
i przepisów  ry tu a ln y ch , w y jąw szy  g dy  
chodzi o udzielenie S ak ram en tów  św iętych , 
bo te  sp raw u ją  się za po śred n ic tw em  o- 
k reślo n y ch  is to tą  rzeczy form ; ale pam ię­
ta jm y , że w ypełn ien ie E w angelii C h ry s tu ­
sowej j e s t  zupełnością cnó t, k tó rą  je ś li 
k to  posiada, n ie je s t  obow iązany do n i­
czego w ięcej, bo ju ż  w szystko  w ypełnił, 
co C h ry stu s  w ypełniać zalecił.

3. Albowiem Faryzeusze i wszy­
scy Żydzi, jeśli często rąk nie umyją, 
nie jedzą, trzymając się podania s ta r­
szych.

4. I z placu, jeśli się nie umy­
li, nie jedzą: i wiele jest innych 
rzeczy, które im do zachowania są 
podane, umywanie kielichów i kub­
ków i naczyń miedzianych i łyżek.

Z achow anie zw yczajów , obrzędów  
i cerem onii re lig ijn y ch  d obrą  je s t  rzeczą,
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jeśli się ono przyczynia do wyrobienia 
w wiernych ducha prawdziwej pobożności, 
k tóra polega na zachowaniu Ewangelii, 
ale te same zwyczaje i ceremonie reli­
gijne stałyby się dla duszy szkodliwemi, 
gdyby na ich wykonywaniu zasadzano 
prawdziwą religijność.

Z tego też względu należy znieść te 
ceremonie i zwyczaje, które są dziś nie­
zrozumiałe i nieużyteczne. Do takich na- 
należą wszystkie przepisy rytualne Staro- 
testamentowe, których figuryczne znacze­
nie już  się ziściło i zostało zastąpione 
przez przepisy Ewangelii i tradycyi Ko­
ścioła Chrystusowego. Te więc należy za­
chować, a tamtych zaniechać.

5. I pytali Go Faryzeusze i Do­
ktorowie: Dlaczego uczniowie twoi 
nie postępują według podania s ta r­
szych, ale jedzą chleb pospolitemi 
rękoma?

6. A On odpowiedziawszy, rzekł 
im: Dobrze Izajasz o w as obłudni­
kach prorokował, jako jest napisane: 
Lud ten w argam i Mię czci, ale ser­
ce ich daleko jest odemnie.

Chrystus przez swoje przyjście, u- 
stanowienie kapłaństwa Nowego Zakonu 
i Sakramentów świętych zniósł przepisy 
Starego Testamentu; uwolnił również swych 
uczniów od czczych i obłudnych zwycza­
jów faryzajskich.

Faryzeusze tedy, nie wierzący w Bo­
skie posłannictwo Chrystusa, pytali pod­
stępnie Chrystusa na jakiej zasadzie zno­
si „podania S tarszych14.

Lecz Chrystus znając ich niewiarę 
i obłudę, wykazuje czczość i pustkę za­
chowania zewnętrznych zwyczajów i ce­
remonii religijnych, obok wewnętrznej 
bezreligjjności, ja k ą  okazali faryzeusze 
i lud żydowski w zaniedbaniu przykazań 
Bożych i odrzucaniu Chrystusa i Jego 
Ewangelii.

I dziś wielu pośród Chrześcijan w y­
pełnia pewne obrządki religijne li tylko

zewnętrznie i na  ich wykonywaniu, a nie 
na wewnętrznej cnocie zasadza swoją re- 
igjjność. Dla tego nie mogą poznać 

w Chrystusie utajonym  w Przena jśw ię­
tszym Sakramencie swego Pana i Zbawi­
ciela.

7. Lecz próżno Mię chw alą, 
ucząc nauk i przykazań ludzkich.

8. Albowiem opuściwszy przy­
kazanie Boże, zachowujecie podania 
ludzkie, umywania kubków i kieli­
chów; i' wiele innych rzeczy tym po­
dobnych czynicie.

0  ile umiarkowane i roztropne p ra­
ktyki religijne mogą pomagać do rozwo­
ju  ducha prawdziwej religijności i pobo­
żności wTśród wiernych, o tyle mnożenie 
ich i zbytni nacisk na ich zachowanie 
paczy umysły i odwraca serca od adoro­
wania Boga w duchu i prawdzie. Dlatego 
zachowanie i rozwój wszelkiego rodzaju 
pobożnych praktyk  religijnych wśród lu ­
du należy pozostawiać Duchowi świętem u, 
który zapalając serca wdernych miłością 
Bożą pobudza je  do wylania uczuć wiary, 
nadziei i miłości na zewnątrz we właści­
wej formie.

Do kapłanów należy przewodnictwo, 
k ierunek i umiarkowanie zewnętrznych 

. prak tyk  religijnych, ale niech strzegą się 
sztucznego wytwarzania nowych i narzu­
cania ich innym; bo co nie je s t  z D u­
cha Świętego, to nie tylko nie przyczyni 
się do rozwoju religijnego ducha ludu, 
ale go spaczy.

Wszystko cokolwiek się sprawuje 
zewnętrznie w rełigii, powinno albo wy­
pływać z przykazań Bożych, albo do ich 
wypełnienia zmierzać i usposabiać. Co 
nadto jest, nie ma nic wspólnego z reli­
gijnością owszem prowadzi do zaniedba­
nia przykazań Bożych.

9. I mówił im: zupełn ie  wni- 
wecz obracacie p rzy k a z a n ie  Boże, 
abyście podanie wasze z ach owail.
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Faryzeuszu i lud żydowski popadli 
w ten  błąd wielki, że wyżej cenili sobie 
us taw y  ludzkie i przykazania kościelne, 
niż Boskie. Owszem nawmt przenosili tam ­
te nad te.

Podobnie i dzisiejsi faryzeusze i n a ­
uczyciele Prawa w Kościele Rzymsko-ka­
tolickim ustawy i rozkazania kościelne 
stawiają po nad przykazania Boskie. Za 
niewypełnienie przepisów kościelnych w y ­
łączają ze społeczności Kościoła, podczas 
gdy zaniedbanie przykazań Boskich nie 
je s t  karane. Owszem przez ustaw y swe 
i kanony kościelne znoszą ustaw y E w an­
gelii, aby wyzyskać i poddać sobie lud. 
Dla tego godni są nagany. My zaś tak 
się sprawujmy w Kościele Świętym, aby 
uczynki nasze nie były zganione przez 
Najwyższego Pasterza i Biskupa dusz 
naszych Jezusa Chrystusa.

10. Mojżesz bowiem powiedział: 
Czcij ojca twego i matkę twoją: 
I ktoby złorzeczył ojcu albo matce, 
niechaj śmiercią umrze.

11. A wy mówicie: Jeśliby 
człowiek rzekł ojcu albo matce, Kor- 
ban (co jest dar) którykolwiek bę­
dzie odemnie, tobie pomocny będzie.

12. I nie pozwalali mu więcej 
nic czynić ojcu swemu albo matce:

13. Niszcząc słowo Boże przez 
podanie wasze, któreście podali: i wie­
le rzeczy tym podobnych czynicie.

Pismo Boże nakazuje w szczegól­
niejszy sposób czcić rodziców i okazywać 
im miłość w czynie. Tymczasem faryze­
usze i kapłani żydowscy usiłowali zagar­
niać majątki i posiadłości na rzecz syna­
gogi nawet z pokrzywdzeniem praw ro­
dzicielskich twierdząc, że dzieci dobrze 
czynią ofiarując Kościołowi dobra swe, 
choćby to było z krzywdą dla ich rodzi­
ców.

0  tym zwyczaju mówi Pan  Jezus 
i gani go.

Podobnie się zdarza i w społeczno­
ści chrześcijańskiej.

Niech tedy dzieci pamiętają, że przy­
kazanie Boskie nakazuje szanować rodzi­
ców nie słowem tylko ale czynem. Ro­
dzice jakkolwiekby byli starzy i niędo- 
łężni, powinni zojmować w rodzinie s ta ­
nowisko naczelne, wyłączające zależność 
od samowoli dzieci. A żaden kapłan nie 
ma prawa przyjmować ofiary z krzywdy 
dla rodziny ofiarodawcy.

(C. d. n )



M  2 3 ivl A A R Y 'V I T A. 361

Tajem nice Ubiczowania C hrystusa i d uchow e  

u c z e s tn ic tw o  w  niem N. Maryi Panny.

(C. d.)

III.
Rozważmy dobrze te prawdy. Są 

to prawdy wiary. A wnikając głębiej 
w przyczyny, które spowodowały Ubi­
czowanie Chrystusa, wnośmy i rozumiej­
my, jak  dalece i do jakiego stopnia win­
niśmy znienawidzieć grzech, jak  dalece 
winniśmy unikać i — kosztem wszelkiej 
ofiary — chronić się każdego z tych 
czynów, które są różnemi postaciami 
grzechu. Czyny te nie tylko same w so­

li bie są nierozumne, jako poniżające go­
dność człowieka, nie tylko są zgubne, 
— ale nadto zasługują na tak ciężkie 
karanie i według ścisłej sprawiedliwości 
tak  srodze zostały ukarane w Boskiej 
Osobie Tego, który je przyjął na Siebie.

Wszystko to stosuje się do wszel­
kiego rodzaju grzechów; ale w szczegół- 
ny sposób stosuje się do tych grzechów, 
za które Boski nasz Miłośnik — zdaje 
się — głównie zadośćuczyni w tej Taje­
mnicy. O Boże, wszak to właśnie te, 
a nie inne grzechy, ze wszystkich najsro- 
motniejsze, najgłębiej poniżające, w naj­
większej niewoli trzymające dusze ludz­
kie, — te grzechy mroczne, ukryte przed 
okiem ludzkiem, grzechy nieczystości 
i nierządu przyjmują się najpowszechniej, 
rosną w liczbę najwyżej, po wszystkie 
czasy, na każdem miejscu i — co smu­
tniejsza—w każdym, bo nawet już w naj­
młodszym wieku. W edług nauki Aposto. 
ła, łakomstwo je st „bałwochwalstwem." *) 
Jeśli więc bałwochwalstwem jest lubo­
wanie się w złocie, czemże nazwać nale­

ży lubowanie się w ciele i dokąd ono 
wiedzie tych biednych ludzi, którzy mu 
służą?.. O duszo, na podobieństwo Boże 
stworzona i Krwią Boga obmyta, czy 
wobec Ubiczowania Chrystusa odważysz 
się zstąpić, czy zechcesz jeszcze wrócić 
kiedy do tych „namiętności srom oty"?*) 
Czy ważysz się koronę Chrztu twego, 
koronę Bierzmowania twego, a szczegól­
niej koronę najświętszą twej cnoty — 
zanurzyć w błocie cuchnącem?..

O Jezu, obnażony publicznie, biczo- 
czowany publicznie, nie tylko od nędzy na­
tury naszej i od nałogu nieczystości powin- 
noby nas wyleczyć nazawsze to święte Ubi­
czowanie Twoje, ale i od wszelkiej nieskrom- 
ności, od wszelkiej zmysłowości, od wszel­
kiego dogadzania ciału. Są to bowiem trzy 
źródła zatrute, szeroko rozlewające wody 
swoje w świecie dusz, a szczególniej w tern 
miejscu świętem, które powinno być odbi­
ciem nieba, aktorem  je s t Kościół. Nieskrom- 
ność w ubraniu, w postawie, w spojrze­
niach, w rozmowach — i tyle stąd pobu­
dek i zachęty do złego, tyle dodawania 
uroku grzechowi, tyle sideł zastawionych 
na dusze słabe, tyle poparcia danego sza­
tanowi; zmysłowość przybierająca naj­
rozmaitsze kształty, krępująca na każdym 
kroku panowanie ducha nad ciałem — 
słusznie mu należne, krępująca panowa­
nie Boga nad człowiekiem; wreszcie mięk­
kość, gasząca święte zapały, wstrzymują­
ca szlachetne popędy, pozbawiająca siły 
ramię człowiecze, że nie zdoła już unieść 
rzetelnego oręża i użyć go należycie 
w godzinie walki; miękkość ta, naksztalt 
rdzy przegryzająca hart woli, podkopu­
jąca charaktery, skłaniająca do nikczem­
nych kompromisów sumienie, gotująca 
drogę do zdrady.

Wszystko to zniosłeś, za wszystko 
to pokutowałeś, o Baranku cichy i po­
kornego serca, o Boski Miłośniku dusz 
ludzkich! Każdy wiek był tam obecny 
Tobie, w postaci którego jeden z Twoich 
oprawców biczował Cię bez litości. Każdy 
z nas, wedle liczby i miary win swoich,

i) Efez. V, d. ') Rzym. I, 26.
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był tam  obecny, pobudzał oprawców 
i wołał: bij niewinnego Baranka, który 
gładzi grzechy świata. Bo takie było 
znaczenie i tak i był skutek  złej woli 
i pożądliwości naszej, gdy w skrytości 
serca, jakoby zachęcając siebie, m ówili­
śmy: jeszcze grzech tylko na ten  raz, 
jeszcze ta  jedna  rozkosz, ta jedna  pocie­
cha. A ileż to razy było na ustach  n a ­
szych i w naszem sercu to szkaradne: 
jeszcze!?...

Ty więc przynajm niej duszo wierna, 
świadoma przez w iarę tych praw d wiel­
kich, miej współczucie dla Boga twego, 
Chrystusa, a jako  Męka Jego uczyniła 
ciebie wolną, czyniąc cię czystą, — tak  
zachowaj tę  wolność twoją, strzegąc 
niezachwianie twojej czystości. Są na to 
środki — i niezawodne; C hrystus Sam 
ci je  ukazuje. W  Swojem Ubiczowaniu 
w yjednyw a ci odpuszczenie i czyni ci 
łaskę; ale zarazem daje ci przykład; ten 
przykład usiłuj naśladować.

Bez w ątpienia C hrystus tym  Swoim 
Przykładem  uczy cię naprzód pokuty 
wew nętrznej; uczy cię tego, że Bóg prze- 
dewszystkiem  żąda jej od ciebie. C hrystus 
okazał to na Sobie i ten  je s t  pierwszy 
i nieodzowny w arunek odpuszczenia grze­
chów. W  Tajem nicy Konania mogłeś się 
nauczyć i przekonać, czy C hrystus czy­
nił tę  pokutę wew nętrzną, — w jak i spo­
sób i w jak im  stopniu przewyższającym 
wszelką miarę. Naprzód więc za przykła­
dem C hrystusa staraj się o żal serde­
czny: żal tak i — płynący z głębi serca 
— jako  uznanie swej winy względem 
najlepszego Ojca — je s t rzeczą świętą 
i konieczną. Ale z pokutą w ew nętrzną 
C hrystus łączy pokutę zewnętrzną; zaraz 
więc po Konaniu w Ogrójcu następuje 
Tajem nica Ubiczowania. I je s t  w tern 
racya głęboka.

Grzeszy nie tylko dusza człowieka, 
ale i ciało; więc i ciało, podobnie jak  
dusza, powinno ze swej strony dopełnić 
zadośćuczynienia. C hrystus poddał się 
tem u prawu; i ty, duszo, nie uchylaj 
się od niego. Za przykładem C hrystusa 
um artw iaj twoje ciało, poskramiaj jego

W 1 T a . M  23

poziome zachcianki. Nie w ystarcza to, 
że przyjm ujesz chorobę czy inne cierpie­
nie — zawsze gotów, gdy przyjdą, znieść 
je  cierpliwie. Dobra je s t  i potrzebna cier­
pliwość, ale tu taj chodzi o to, byś do­
browolnie um artw iał ciało w tem , co 
przeciwne praw u Bożemu lub niepotrze- 
trzebne do zdrowia ciała. Sposób i for­
m a tej pokuty zewnętrznej m ogą być 
różne. W ybierz sobie, jakie wolisz i jakie 
bardziej pom agają ci do postępu w do­
skonałości. Szczególniej zaś wybierz tę 
pokutę, k tó ra  ze względu na rodzaj 
twoich win, na twój charak ter i tem pe­
ram ent, na twój wiek i położenie Twoje, 
uznasz, że będzie przyjem niejsza Bogu. 
Idź w tej mierze za radą rostropnego 
przew odnika twej duszy i raz obranej 
pokuty trzym aj się wiernie.

Je s t to wielki błąd, co św iat upornie 
i na wszelki sposób głosi, na co niestety  
zbyt wielu chrześcijan zgadza się również, 
jakoby  pokuta zew nętrzna była w prost 
zbyteczną, jakoby przystała tylko m nicho­
wi lub mniszce, a po za m uram i k lasztor- 
nem i była zupełnie nie właściwą i nie­
znośną. Przywiązywanie znaczenia do te ­
go rodzaju praktyki,—powiadają nam  ci 
ludzie,—je s t  dowodem ciemnego i ciasne­
go um ysłu ,—takie fizyczne znęcanie się 
nad ciałem je s t  poniżeniem własnej god­
ności, wręcz przeciwne tem u poszanowa­
niu, jak ie  człowiek winien je s t sam em u 
sobie. Co gorsza,—powiadają, jest to nie­
zrozumienie prawdziwego ducha E w ange­
lii, gdzie przecież wyraźnie czytamy: „Cia­
ło nic nie p o m ag a ;’) lub „Duch je s t  Bóg; 
a ci, którzy Go chwalą,- potrzeba, aby Go 
chwalili w duchu i w praw dzie;3) albo 
wreszcie: „Królestwo Boże w nas jest. ) 
Praw da, znęcanie się nad ciałem, nie je s t  
rzeczą godną, pochwały, św iat idzie do 
tego, że rozumie służenie Bogu w- duchu 
i praw dzie,—czuje, że postęp ducha, uszla­
chetnienie i uświęcenie polega głównie na 
w ew nętrznem  zaparciu się siebie i usta-

1) J a n  VI, 64.
2) Jan  IV, 24.
8) Łuk. XVII, 21,
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wicznej ofierze na rzecz miłości Boga 
i miłości bliźniego. Je s t to objaw w spa­
niały, k tóry  zachęca nas do życia i pracy 
dla idei C hrystusa,—bo to rdzeń ducha 
Ew angelii, bo to powrót do jego  zrozu­
mienia i odczucie potrzeby wcielenia zasad 
C hrystusa w życiu ludzkiem. Je s t to j u ­
trzenka świetlanej przyszłości, kędy u j­
rzym y uwieńczenie na ziemi idei C hrystu ­
sa: miłość Boga i miłość bliźniego jako  
zasada życia i postępowania. Jednakże 
wobec Ubiczowania Chrystusa, m usim y 
przyznać potrzebę um artw iania i poskra­
miania ciała. Poszukajm y a nie znajdzie­
m y ani jednego ze świętych, k tóryby 
nie um artw ał swego ciała. Pismo Święte 
wyraźnie przypom ina nam  obowiązek u- 
m artw ienia niem al na każdej karcie. Po­
cząwszy od Hijoba niewinnego i Dawida 
grzesznika, którzy obaj, choć każdy z in ­
nego ty tu łu , czynili pokutę w worze i po­
piele x); począwszy od świętego Pawła „ka­
rzącego ciało swoje i podbijającego je  
w n iew olę,2) a skończywszy na świętym  
Franciszku Salezym, świętym  W incentym  
a Paulo, świętej Teresie i ty lu  innych, 
nie było ani jednego, któryby nie u m art­
wiał swojego ciała, k tóryby uczynków 
pokutnych nie miał w codziennem użyciu.

Praktyka, przez swoje zwyczaje, dni 
powściągliwości i postu, nakazane w cią­
gu  roku, a szczególniej w W ielkim  Poście, 
chciała zarządzić, zdawałoby się, czego 
było potrzeba. Ale p rak tyka życiowa do­
wiodła czego innego; były to nowe oka- 
zye do pom nażania liczby grzechów i do 
pchnięcia wyznawców Kościoła C hrystu ­

b  Hijob. XLI1, 6; Ps. CI, 10. 
b  I Kor. IX, 27.

sowego w głębszą otchłań upadku. Jedni 
bez powodu prosili o dyspensy; drudzy 
lekceważyli naznaczone im przemocą pra­
k tyk i um artw ienia. Nie uwzględniono tu ­
taj jednej rzeczy, a mianowicie, że uczyn­
ki pokutne powinny płynąć z miłości dla 
Boga; więc powinny być dobrowolne, nie 
zaś nakazane pod grozą grzechu śm iertel­
nego... Nie uwzględniono tego, że pokuta 
i z nią związane um artw ienie o tyle m a­
ją  w artość u  Boga, i ile są dobrowolne; 
bo wypełniane z m usu nie m ają żadnej 
wartości. D latego przyszedł czas wyzwo­
lenia; człowiek wzgardził urzędowemi for­
mami i przepisami, bo one poniżały jego  
stosunek do Boga, a szuka nowych dróg 
do służenia Bogu z miłości. Człowiek zro­
zumiał zalecenie Apostoła: „Jeśli współ- 
ucierpiem y z Chrystusem , współ też 
uwielbieni będziemy x); i to drugie: 
„Zawsze um artw ienie Jezusa z sobą nosząc 
w' ciele naszem; aby i żywot Jezusów 
w naszych ciałach był okazany", -) 
i wreszcie to najważniejsze: „Jeśli podług 
ciała żyć będziecie, pomrzecie; ale jeśli 
Duchem  spraw y ciała um artwicie, żyć 
będziecie." 3) Człowiek zrozumiał tę nau­
kę; wziął z miłości dla C hrystusa krzyż 
Jego, a miłość sama dyktuje mu, w czem 
m a się um artw iać, co czynić, by coraz 
bliżej iść za ubiczowanym  Bogiem Swoim. 
U staje prawo grozy, kary, przemocy i pie­
kła, a zm artw ychw staje prawo miłości, 
k tóra żyje dobrowolną i ustaw iczną ofia­
rą  na rzecz Umiłowanego.

(C. d. n.)

b  Rzym . VIII, 17.
2) II Kor. IV, 10
3) Rzym. VIII, 13.
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ŻYCIE DUCHOWNE.

R ozdzia ł III.
Środki  do u su n ię c ia  przes zkód  w  życiu  

duch ow n e m .
'  (C. d.)

W  naszych czasach ujem nie, a n a ­
w et szkodliwie, wpływają na dusze 
ci przewodnicy, którzy s ł y n ą  z p r z e ­
w o d n i c t w a ,  — zwłaszcza zaś ci, 
k tórzy — w kółku swych adoratorek 
— u c h o d z ą  z a  ś w i ę t y c h .  W rze­
czywistości są to ludzie próżni i po­
ziomego serca, którzy nie m ają nic 
wspólnego ze świętością, lecz um iejętnie 
pozują na świętych. Ci ludzie wyższą do­
skonałość znają tylko z teoryi; wyuczyli 
się jej wcale nie dla pożytku swej duszy, 
ale jako  szablonu, który  pozwala im za­
słynąć z przew odnictw a duchownego, zdo­
być penitentki, a tem  sam em  pozyskać 
ich uznanie i cześć. Znamy takich k a ­
płanów, którzy pokorę zasadzają na 
skrom nem  spuszczeniu oczu i ułożeniu 
zewnętrznem , — w konfesyonale używają 
słodkich i zdrobniałych słów do peni- 
ten tek ,—w odpraw ianiu nabożeństw  do­
bierają żałosne i piskliwe tony, by zw ró­
cić na siebie uwagę. W  ich kierunku nie- 
ma wyniszczenia wad w penitentach, 
utrzym yw ania ich w zaparciu się siebie, 
które podstaw ą jest życia duchow nego,— 
ale wstaw ianie wszystkich dusz w jedne 
ram ki, w edług jednej wyczytanej formułki, 
szczególniej zaś rzekome wprowadzanie 
dusz na drogę nadzwyczajną, na drogę 
zachwyceń, wizyi i objawień. Na dnie 
tego wszystkiego kryje się własne „ja“

kierowników, czyli prowadzenie peniten- 
tek nie do Boga, lecz do siebie. N aj­
lepszym dowodem prawdziwości naszego 
tw ierdzenia i wielkiej szkody takiego 
kierunku są spazmy, zniechęcenie do ży­
cia wewnętrznego, upadek ducha, a na­
w et rozpacz penitentek, gdy  tracą swych 
przewodników. Jest to niezbity dowód, 
że takie penitentki bynajm niej nie dążą 
do miłości Boga, ale poprostu przyw iązu­
ją  się do przewodnika; celem ich życia 
duchownego nie je s t  Bóg, ale przewo­
dnik. Stąd także rodzi się tyle dusz wy- 
koszlawionych, tyle fałszywej pobożności, 
tyle dusz dochodzących do obłędu lub 
złam anych, które swojemi dziwactwam i 
ściągają niechęć i pogardę dla samej za­
sady życia pobożnego. Przyczyną takich 
objawów je s t  brak dobrych przewodni­
ków duchownych.

Dobry przewodnik, prócz nauki i do­
świadczenia, powinien mieć jeszcze dar 
rozpoznawania duchów, „który z góry 
jest, a Duch Św ięty tchnie kędy chce.“ ]) 
Przew odnik powinien przedewszystkiem  
sam  pracować nad doskonaleniem  siebie;
0 tyle bowiem może podnieść duszę pe­
n iten ta  do wyższej doskonałości, — o ile 
sam  w niej postąpi. Przew odnik nie po­
winien narzucać penitentow i w yczyta­
nych form ułek, ale śledzić w jego duszy 
działanie łaski Bożej. Ze swojej strony 
powinien ograniczyć się do prostow ania 
w duszy tego, co je s t naturalnem  jej 
zboczeniem z drogi prawTdziwej pobożno­
ści i przeszkodą staw ianą z jej strony 
działaniu łaski Ducha Świętego. Tylko 
tak i kierunek nie wprowadza duszy na 
błędną drogę, nie zabija w niej indyw i­
dualności i talentów, ale uszlachetnia 
wszystkie jej naturalne zdolności, wyzu- 
wa ją  z form, podnosi duchowo i prowa­
dzi do stanu  doskonałości, k tóra swój 
wyraz znajduje w czynach miłości Boga
1 b l i ź n ie g o

0  Słowa Chrystusa.
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Rozdział IV.
Komunia Ś w ię t a  j e s t  źródłem życia du­

chownego.
„Jam  je s t chleb żywota.
Zaprawdę, zaprawdę wam 

powiadam. Jeślibyścio nie jedli 
Ciała Syna Człowieczego i nie 
pili Krwi -lego, nie będziecie 
mieli żywota w sobie.“ i)

Sakram ent Chrztu i Sakram ent Po­
kuty  usuw ają najw iększą przeszkodę w ży­
ciu duchownem , a mianowicie grzech. 
Lecz oczyszczenie duszy z grzechu nie 
w ystarcza; je s t  to dopiero przygotowanie 
g ru n tu  do życia duchownego. Samo zaś ży­
cie duchow ne udziela duszy Sakram ent Cia­
ła i Krwi Pańskiej, czyli Komunia Święta.

W śród w szystkich dzieł Boskiej Mi­
łości dla człowieka wyróżniają się w szcze­
gólny sposób dwa i pierwsze wśród 
wszystkich zajm ują miejsce. Izajasz p ro ­
rok, mówiąc o nich, nabywa je  w yna­
lazkami Boga: „Oznajmujcie, — powiada, 
—między narodam i wynalazki Jego." 2) 
W tych  dw u dziełach Bóg chciał nam
okazać całą głębię Swojej ku nam  m i­
łości, chciał objawić ostatn ią^ tajem nicę 
Swojej N atury, k tórą Duch Święty w y­
raził w słowach; „Bóg je s t Miłość." s)

Pierwsze z tych  dzieł—to Tajem nica 
W cielenia, o której Sam C hrystus mówił 
z uwielbieniem  dla Ojca: „Tak Bóg um i­
łował św iat, że Syna Swego Jednorodzo- 
nego dał, aby wszelki, kto wierzy weń
nie zginął, ale miał żywot wieczny." 4)
W  niej Słowo Przedwieczne Ojca zjedno­
czyło się z naszą n a tu rą  tak  ścisłym  w ę­
złem, że w jednej Osobie Boskiej je s t  
zarazem Bogiem i Człowiekiem. Je s t to 
węzeł niepojęty dla żadnego rozum u 
stworzonego, a znany tylko Bogu Sam e­
mu; je s t  to dla nas tajem nica, a rzecz 
w iadom a tylko Bogu; je s t  to węzeł n ie ­
rozerwalny, który raz zawiązany—nigdy 
nie może być rozwiązany." 5)

1) Ja n  VI, 48, 54.
2) Izaj. XII, 4.
3) 1 Jan  IV, 8.
4) J a n  III, 16.
5) Post. Sobor. Efezkiego r. 431.

Powiedział ktoś, 4) że miłość je s t  
władzą jednoczącą, k tóra przem ienia m i­
łującego w um iłowanego i z dwu isto t 
m iłujących się czyni jedną. Ale żadna 
miłość ziem ska nie była w stanie doko­
nać jedności istotnej; dopiero dokonała 
jej miłość Boga względem człowieka. 
W  Bogu ta  sam a N atura Boska, k tóra 
je s t  Miłością, je s t  zarazem N aturą Syna 
i czyni z Nich Obu jedno istotne. Na 
ziemi, do Tajem nicy W cielenia, ani ta ­
kiej jedności ani podobnego zjednoczenia 
nigdy nie było. Dopiero we W cieleniu 
miłość Boga dla człowieka sprawiła ten  
cud, że Bóg i Człowiek stali się jed n ą  
Osobą i to do tego stopnia jedną , iż 
Człowiek C hrystus prawdziwym  je s t  Bo­
giem, a Bóg prawdziwym  Człowiekiem, 
iż wszystkie własności Boskie praw dzi­
wie i właściwie przyznać należy Czło­
wiekowi i odwrotnie w łasności ludzkie 
przyznać należy Bogu. Stąd w ynika, że 
Człowiek - C hrystus, którego ludzie w i­
dzieli, k tóry  z nimi mówił i obcował, 
k tóry  był ubogi, znienawidzony, prześla­
dowany, skazany na śm ierć i przybity 
do krzyża, był prawdziwym  Bogiem. 
Miał rzeczywiście na tu rę  ludzką i w yko­
nyw ał czyny ludzkie, ale zarazem miał 
N aturę Boską, wspólną z Ojcem, i dzia­
łanie Boskie,—był Bogiem współistotnym  
Ojcu. Izajasz Prorok, oglądając w duchu 
ten  cud miłości Boskiej, woła zdumiony; 
„Któż kiedy słyszał taką rzecz? albo kto 
widział tem u podobną?" 2) Król Prorok, 
rozważając M ajestat i W szechmoc Boga, 
wzywa swój naród: „Uprzedźmy oblicze
Jego z wyznawaniem ; a psalm ami śpie­
wajm y Mu: albowiem B ó g  w i e l k i  P a n  
i K r ó l  w i e l k i  n a d  w s z y s t k i m i  
B o g a m i . " 3) Po W cieleniu ten  Bóg, 
Pan  i Król poddał się — z miłości dla ro ­
dzaju ludzkiego—upokorzeniom, ubóstw u, 
konaniu w Ogrójcu, biczom i koronowa­
niu cierniem, przyjął krzyż i śmierć na 
nim. Słusznie wdęc powiada Izajasz o ży-

1) W dzielacb przyp. św. Dyonizemu Ar.
2) Izaj. LXV1, 8.
3) Ps. XCIV, 2, 3.
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ciu ziemskiem Syna Bożego: „Obce je s t
dzieło Jego od Niego." *) Był to cud mi­
łości, k tóry  przewyższa pojęcie aniołów 
i ludzi.

D rugie dzieło Miłości Boskiej — to 
ustanow ienie Przenajśw iętszego Sakra­
m entu . Przez W cielenie Syn Boży ukrył 
Swoje Bóstwo w człowieczeństwie, byśm y 
w sposób dla nas dostępny m ogli poznać 
Jego doskonałości nieskończone,— w Ta­
jem n icy  Ołtarza ukry ł nie tylko Swoją 
Boską N aturę, ale i Swoje Człowieczeń­
stwo pod postaciam i Chleba i W ina, 
abyśm y mogli Go pożywać. W e W cie­
leniu Bóg przyjął człowieczeństwo, — tu ­
taj chce, by ludzie przyjmowali Jego. 
Tam Człowiek C hrystus zjednoczył się 
z Bogiem w jedności Boskiej Jego  Oso­
by,—tutaj Bóg-Człowiek chce jednoczyć 
się z ludźmi. W e W cieleniu dokonało 
się zjednoczenie tylko z jedną  na tu rą  
ludzką, czyli z Człowieczeństwem C hry­
stu sa ,—w Przenajśw iętszym  Sakram en­
cie Słowo Przedwieczne Ojca Niebieskie­
go łączy się i staje się jedno z każdym  
człowiekiem, k tóry  przyjmie Je w Ko­
m unii Świętej. W prawdzie nie jest to 
zjednoczenie osobowe (hipostatyczne), jak  
w Tajem nicy W cielenia Słowa, — ale je s t  
to zjednoczenie m istyczne—po osobowem 
— najdoskonalsze: „Kto pożywa mego
Ciała, a pije moją Krew, we mnie miesz­
ka, a ja  w n im “, — powiada C h ry s tu s .2) 
Z tego względu Sakram ent Przenajśw ię­
tszej E ucharysty i nie tylko je s t  naj- 
większem Dziełem miłości Boga wzglę­
dem człowieka, ale zarazem je s t  treścią 
i powtórzeniem  niejako wszystkich dzieł 
Boskich, dokonanych dla odrodzenia, 
a tern sam em  dla szczęścia człowieka.

Czytamy w Piśmie Świętem, że król 
Aswerus, chcąc „okazać swoje bogactwo 
i chwałę swojej potęgi," spraw ił dla pod­
danych wspaniałą ucztę, k tó ra  trw ała 
sto ośmdziesiąt dni. 3) A Chrystus, u s ta ­

naw iając Przenajśw iętszy Sakram ent, sp ra­
wił dla całej ludzkości ucztę królewską, 
na której przez tyle wieków czyni ludzi 
uczestnikam i Swojej Świętości, Swego 
Boskiego Życia, którego n a tu rą  je s t  m i­
łość istotna. Tutaj pokarm em  je s t Bóstwo 
i przenajświętsze Człowieczeństwo Chry­
stusa. Je s t to dzieło, którego natu ra  
i skutki przekraczają sferę badań rozu­
mu; je s t  to dzieło które, poznają ci ty l­
ko, co czerpią z niego życie Boskie.

Święty Jan  Apostoł i Ew angelista, 
mówiąc w swej Ew angelii o Ostatniej 
W ieczerzy, powiada: C hrystus „um iło­
wawszy swoich, którzy byli na świecie, 
do końca ich umiłował." *) W tedy bo­
wiem dal św iatu najw iększy D ar Swojej 
Miłości — Siebie Samego w Tajem nicy 
Przenajświętszego Sakram entu. Miłość pra­
wdziwa z natu ry  swej pragnie stałej 
obecności um iłowanego i szczęścia, jak ie  
daje stałe z nim obcowanie. Dlatego 
C hrystus, z miłości, jak ą  ma dla nas, 
i Sam pożądał zostać z nami na zawsze, 
i nam chciał dać możność cieszenia się 
Jego obecnością i posiadania Go. Opu­
szczając św iat i odchodząc do Ojca, chciał 
odejść w ten  sposób, żeby równocześnie 
i z nam i pozostać. Jak  z nieba zstąpił, 
nie opuszczając go,—tak z ziemi odcho­
dzi, nie pozostając na niej. Jak  wyszedł 
od Ojca nie rozstając się z Nim, 2) tak  
wychodzi od synów ludzkich — już  b ra ­
ci swoich, nie opuszczając ich. Nadto 
miłość praw dziw a chce żyć ustaw icznie 
w pamięci i sercu umiłowanego, — chce, 
by um iłow any pamiętał, że je s t  m iłowa­
ny. Dlatego ci, co m iłują się nawzajem, 
przy rozstaniu zazwyczaj dają sobie upo­
minki, k tóreby tę pamięć w nich odży­
wiały. Tern bardziej C hrystus, opuszcza­
jąc  ten św iat i powracając do Ojca, 
chciał, byśmy żywo zachowmli wr pamięci, 
a jeszcze więcej w sercu, wszystko co­
kolwiek zdziałał dla dobra naszego. Chciał 
zwłaszcza, byśm y pam iętali na Mękę Je-

0  lz aj. XXVIII, 21.
2) Ja n  VI, 5 7 .
3) E ster. ], 4 ,

1) J a n  XIII, 1.
2) J a n  XVI, 28.
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go,  która była niejako ostatnim sztur­
mem Jego Miłości do naszych serc by 
je  pozyskać dla Boga. Więc pozostawił 
nam przedziwny upominek, Sakrament 
Miłości, nazwany w języku kościelnym 
„Pamiątką Męki Jego,“ ł) w którym nie 
jakiś dar, ale Siebie Samego wydał na 
wieczną za nas Ofiarę i pokarm dusz 
naszych. Ustanawiając ten Sakrament

0  Z antyf. „O Święta Uczto“ 
Convivium).

wyraźnie zalecił uczniom: „To czyńcie na 
pamiątkę moją," 0  co znaczy: ilekolwiek 
razy sprawować będziecie tę Ofiarę, przyj­
mować w Komunii moje Ciało i pić mo­
ją  Krew, przypominajcie sobie, jak  wiel­
ce umiłowałem i miłuję was, jeśli ta  m i­
łość zaprowadziła mnie na krzyż i na 
śmierć, owszem wydała na Ofiarę wa­
szego odrodzenia w Tajemnicy Ołtarza.

(C. d. n.)
(o Sacrum

b  Łuk XXII, 19.

R e d a k to r  i w y d a w c a  k s .  T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
D rukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


